
Porządek nabożeństw
Dnia 30 października 1938 r.

Godz. 6.30 Prymaria Ks. Stasiń­
ski. Nauka Ks. bartyzel. Godz. 8 
Msza św. w więzieniu z nauką Ks. 
Stasiński. Godz. 8 Msza św. wojs­
kowa Ks. Bartyzel. Nauka Ks. Pro­
boszcz. Godz. 9 Msza św. szkolna z 
nauką Ks. Proboszcz. Godz. 10 Uro­
czysta suma z kazaniem Ks. Pro­
boszcz. Godz. 15 30 Nab. Różańco­
we Ks. Stasiński.

Dnia 1 listopada 1938 r.
Godz. 6.30 Prymaria Ks. Barty­

zel. Nauka Ks. Stasiński. Godz. 8 
Msza św. u Sióstr Pas. Ks. Stasiń­
ski. Godz. 8 Msza św. wojskowa 
Ks. Proboszoz. Nauka Ks. Barty­
zel. Godz. 9 Msza św. szkolna z 
nauką Ks. Proboszcz. Godz. 10 
Msza św. Ks. Bartyzel Nauka Ks. 
Proboszcz. Godz. i l  Suma Ks. Sta 
siński. Kazanie Ks. Proboszcz. Go­
dzina 15 30 Naboż. Różańcowe Ks. 
Bartyzel. Godz. 15 Procesja żałob­
na na cmentarz i nieszpory żałobne.

Ogłoszenia
Dzisiaj cały Kościół Katolicki 

obchodzi uroczystość Chrystusa 
Króla. Niech i parafia nasza naj­
godniej uczci Chrystusa Pana, niech 
serca nasze zostaną przepełnione 
miłością dla Zbawiciela naszego, a 
wola nasza niech najmocniej posta­
nowi szerzyć Królestwo Boże.

We wtorek uroczystość Wszyst­
kich Świętych. W dzień ten o go­
dzinie 15 wyruszy procesja żałobna 
na cmentarz. Po procesji w koś­
ciółku św. Tomasza odprawione 
zostaną nieszpory żałobne.

W środę „Dzień Zaduszny”. Msze 
św. rozpoczną się o godz. 6.30 rano. 
Podczas mszy św. cichych będą 
czytane wypominki.

O godz. 8.30 rozpocznie się uro­
czyste nabożeństwo za zmarłych z 
procesją naokoło kościoła.

O godz. 10 nabożeństwo za po­
ległych żołnierzy Wojska Polskie­
go.

Pragnąc wszystkim udostępnić 
nabożeństwo z wigiljami za zmar­
łych od dn. 5 do 12 listopada od­
prawiać się codziennie będzie na­
bożeństwo katafalkowe za zmarłych. 
Zapisywać na nabożeństwo można 
w kancelarii parafialnej. No wypo­
minki przyjmuje także kancelaria.

Dn. 3 listopada godz. 7 wieczo­
rem godzina Święta.

Dnia 4 listopada jako w pierw­
szy piątek miesiąca o godz. 8 rano 
nabożeństwo z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu i kazaniem odprawi 
Ks. Proboszcz.

Dnia 4 listopada o godz. 19 ze­
branie zastępu Kobiet Katolickich 
na Małobądzu.

Dnia 8 listopada o godz. 16.45 
zebranie Kierownictwa Zarządu Ko­
biet Katolickich.

Ks. Proboszcz.

Ruch w parafii.
Zapowiedzi przedślubne.
Bernard Mruczek z Wiktorią 

Wartakówną, Mieczysław Derela z 
Leokadią Kordjaczyńską, Józef Ku­
liński z Jozefa Kurp, Władysław 
Pytel z Ireną Felisówną, Czesław 
Sobczyk z Natalią Gęborską.

Związek m ałżeński zawarli.
Antoni Królikowski z Janiną Ja- 

siówka, Mieczysław Bazylewicz z 
Heleną Trzcioukówną, Stanisław 
Stanieć z Wandą Kowalczykóv ni, 
Stanisław Żemła z Zofią Dudkówną, 
Bolesław Grzegorski z Matyldą Ku- 
lówną, Józef Godos z Marianną 
Szydłowską, Bolesław Kurek z He­
leną Kubiakówną, Władysław Sa- 
dyn z Zof'ą Solarzówną, Boles/aw 
Majcherh iewicz z Janiną Strachów- 
ną, Aleksander Godeeki z Alfredą 
Kulajówną, Marian Szymanowski z 
Natalią Legawcówną, Stanisław Ry­
bak z Julianną Skalską.

Szczęść Boie.
Przez chrze&t stall się  

dziećm i bożymi.
Lesław Kacuga, Wiesława Toll, 

-Irena i Adam Rajkowscy, Edward i 
Jerzy Traczyńscy, Stanisław KozŚk, 
Ryszard Olszewski, Krystyna Czyż, 
Lucyna Widór, Franciszek Kuterak.

Odeszli do w ieczności.
Śp. Józef Kiupnik 1. 54, Adam 

Baran 1. 29, Józef Waluga 1. 64, 
Stanisław Szperlich 1 18, Julianna 
Grzesik 1. 59, Wacława Gdesz 6 
mieś., Regina Kozub 5 mieś.

Wieczne odpoczywanie:

„Przyjdź Królestwo Twoje**.
1938 lat mija jak przyszedł na 

świat Bóg Człowiek, aby ogłosić 
całej ludności „Ewangelję* miłości 
i przebaczenia, aby szukać tego co 
zginęło, aby wszystkie dusze ludz­
kie napełnić radością przekonania, 
że dla wszystkich otwarte jest nie­
bo, że ojcem wszystkich ludzi jest 
Bóg. Przyszedł Zbawiciel, aby o- 
głosić nowe prawo miłości: „Przy­
kazanie nowe daję Wam, abyśiie 
się społecznie miłowali”, „Potem 
poznają Was, żeście uczniami moi­
mi, jeżeli wzajemnie miłować się 
będziecie”.

Przyszedł Chrystus Pan, aby 
nastało Królestwo Boże na ziemi. 
Dzisiaj w szczególniejszy sposób 
mamy uczcić Chrystusa Króla, ale

nie tylko wargami, ale sercem 
czynami swojemi.

Niech największe przykazanie 
„miłości Boga nadewszystko, a bliź­
niego swego jak siebie samego” 
stanie się podstawą wszystkich po­
czynań naszych. Niech ojciec i 
matka każdej rodziny będą świętym 
przykładem dla dzieci swoich. Niech 
skłóceni podadzą sobie dłonie po­
jednania, niech krzywdziciele na­
prawią krzywdy, niech skrzywdze­
ni przebaczą wrogom swoim, niech 
możni tego świata będą miłosierni 
dla ubogich braci swoich, niech u- 
bodzy nie przeklinają, złorzeczą i 
zawiszczą bogatym, niech każdy speł­
nia najdokładniej obowiązki swoje, 
choćby to przychodziło z cierpie­
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niem i bólew serca. Każda praca 
Jest piękna i szlachetna, jeżeli ją 
spełniać będziecie w imię Boże i 
dla chwały Bożej.

Radośnie dzisiaj biją dzwony w 
świątyniach naszych. Wołają do 
Boga Wszechmocnego, aby nastało 
Królestwo Boże, wołajmy i my ca- 
łem sercem naszym „Przyjdź Kró- 
lećtwo Twoje, bądź wola Twoja, 
jako w niebie, tak i na ziemi*.

Ks. Proboszcz.

Głos 
cme ntarza.

W popołudniowych godzinach 
dnia Wszystkich Świętych miniemy 
hałaśliwe ulice i skierujemy swe 
kroki na cmentarz, aby odwiedzić 
naszych najbliższych zmarłych spo­
czywających w mieście umarłych. 
Każdy kto stanie na ziemi cmen­
tarnej, popatrzy na zarosłą mogiłę 
kryjącą doczesne szczątki tak dro­
giej za życia osoby, doznaje wstrzą­
sającego wrażenia. Wrażenie to o- 
kreśliłbym jako rzeczywistą rzeczy­
wistość. Tutaj nie ma ułudy ani 
kłamstwa. Człowiek chce i lubi 
być okłamywanym. Nie szuka i 
nie kocha prawdy. Tak jest w 
wirze życia codziennego. Ale tu : 
taj, pośród mogił, jest inaczej.

Cmentarz staje się jakby wiel­
ką mównicą, amboną. A z tej o- 
gro im ej abmbony przemawia — 
śmierć.

Malarze śmierć malują bez oczu, 
uszy, języka, czoła i nosa. I taki 
oto kaznodzieja — śmierć o suchych 
kościach staje przed nami żywymi 
i orzemawia do nas. Mowa zaś ta 
jest prosta, krótka, jasna i zrozu­
miała. Chodząc wśród mogił sły­
szę wyraźnie mowę tego niezwy­
kłego mówcy: — Oto patrz, tutaj 
leży prosty robotnik i dyrektor, 
doktór i ksiądz, bogacz i ubogi. 
Zabieram wszystkich i nie patrzę 
na to kim kto jest.

— Widzisz tam grób pokryty 
białym kwieciem. To grób uko­
chanego dziecka. Matka jego tar­
gała włosy, ojciec łkał z bólu, Cóż, 
kiedy ja nie mam uszu. Nie słyszę.

— Tutaj dostrzegasz grób zmar­
łego, który się śmierci wcale a 
wcale nie spodziewał. Tak, bo nie 
mam języka. Nie ostrzegam nikogo 
naprzód. Przychodzę jak złodziej. 
Wchodzę przez zamknięte drzwi.

— Tam z daleka widzisz wspa­
niały pomnik. Jaśnie pana tam po­

chowano. Za życia mało kogo do­
puszczano przed jego oblicze. Jed­
nak do niego przedarłam się, nie 
pytając stróża w bramie jego pa­
łacu, nie zważając na licznych le­
karzy, co go na rękach trzymali. 
Jestem bezczelna, bo nie mam czo­
ła. Pcham się wszędzie w pałace 
i lepianki, do szkół i szpitali, prze­
rywam karnawałowe bale i uczty 
rodzinne, gry w karty  i rozpustne 
zabawy.

— Widzisz tutaj groby i groby. 
Zanim się w nich znaleźli, stroili 
swoje ciało w miękkie i kosztowne 
szaty, wonne perfumy dyskretnie 
roznosiły wokół zapach. Ale ja 
nie mam nosa, więc nie czuję 
ani przykrej ani miłej woni.

— Pan mój nazwał mię złodzie­
jem. I słusznie. Oto odzieram swo­
je ofiary ze wszystkiego co im by­
ło przydatne i kosztowne, drogie i 
miłe, od ciała, które pieścił, od o- 
soby, z którą może grzeszył, od 
pieniędzy, które zarabiał na łama­
niu świąt, od urzędów i stanowisk, 
od biur i warsztatów pracy, od 
męża lub żony, której wierności nie 
dochował, od przyjaciół, których 
może często gorszył, od domów 
rozpusty i grzesznych schadzek, od 
języka, którym bluźnił, klął, kłócił, 
wygadywał na Bogu ducha winnych, 
od rąk, splamionych cudzą krzyw­
dą, od nóg tak leniwych do koś­
cioła, a skorych do zabawy.

— Pamiętaj na mnie — woła 
ten niezwykły kaznodzieja — a na 
wieki nie zgrzeszysz. Jam jest naj­
lepszym lekarzem, aby cię wyle­
czyć z choroby grzechu. Chodź 
człowieku pyszny i popi trz, co ci 
zostawię. Oto kilka desek i trochę 
dołu. Chodź rozpustniku i zoba< z 
co jest ciało, czein są zmysły? Pas­
twa robactwa i nic więcej. Przyjdź 
skąpcze i naucz się, że weźmiesz 
tylko trochę gałganków, a to coś 
nagromadził, czyje będzie?...

Dosyć mówco Zamknij już swo­
je usta. Wiem że twoja mowa nie 
łudzi. Zamilknij już.

— Ja nie mam ust — odpowia­
da śmierć. Ja zawsze przemawiać 
będę z tej ambony - cmentarza. Mo­
gą niedowiarkowie i prześladowcy 
zburzyć ambony kościelne, wymor­
dować kapłanów, mogą zabronić lu­
dziom modlić się do Boga, mogą 
podnosić w nienawiści swoje zaciś­
nięte pięści w niebo — ale pozos­
tanę ja, ja śmierć, o której powie­
dział Duch Święty: „Postanowiono 
ludziom raz umrzeć, a potem sąd”. 
Nie tyle należy się mnie lękać, ale

tego, co po mnie nastąpi, sądu 
Bożego.

Tak, to jest najważniejsze dla 
nas, co nas spotka po śmierci.

Opuszczając bramy cmentarne 
pomyślmy o tem.

Iksstasin.

K alendarzyk K. S. M łodzieży.
W niedzielę 30 października o 

godz. 15 odbędzie się ogólne ze­
branie wszystkich druhen.

Dzisiaj o godz. 9.30 zbiórka dru­
hów i druhen w domku paraf, w 
celu wzięcia udziału w pochodzie 
ku czci Chrystusa - Króla.

Druchowie na swoje święto pa­
tronalne urządzają akademię ku 
czci św. Stanisława Kostki. Pod­
czas akademii zostanie odegrana 
sztuka scennicznapod tytułem: „Bę- 
dzinianin profesorem uniwersytetu*. 
Wszyscy czytelnicy 2. P. z wielkim 
zainteresowaniem śledzą opisy o 
przeszłości Będzina. Otóż w czasie 
przedstawienia będziemy mieli mo­
żność ujrzenia i usłyszenia odcinka 
7. życia dawnego Będzina. Rzecz 
dzieje się bowiem w dawnym Bę­
dzinie w domu zamożnego patry- 
cjusza, który wykształcił syna na 
doktora i profesora uniwersytetu. 
Przedstawienie odbędzie się 20 li­
stopada.

Zebrania
Dziś po nabożeństwie Różańco­

wym odbędzie się zebranie organi­
zacyjne Straży Honorowej. Wszyscy 
członkowie już zadisani winni przyjść 
obowiązkowo. Wszystkich innych 
zapraszamy.

W niedzielę 6 listopada zebranie 
Żywego Różańca po nieszporach.

Pocieszyciel w  cierpieniu
W wojennym lazarecie leżał żoł­

nierz z odjętą nogą. Od czasu o- 
peracji nie mógł ani minuty zasnąć 
z powodu wielkich boleści. Nikt 
go jednak nie widział, aby narze­
kał.

Kiedy go się zapytano, jak on 
może tak cierpliwie znosić boleści 
od czterech tygodni, wyciągnął ów 
żołnierz różaniec spod pościeli i 
rzekł.

— To jest mój przyjaciel w cier­
pieniu...
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